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Trudności komunikacyjne 
w wyniku nowej fali mrozów

W nocy z wtorku na środę na Lubelszczyźnie nastąpił 
spadek temperatury. Rano termometr wskazywał minus 
26 st. C. Nad dużym obszarem województwa utrzymywała 
się gęsta mgła, która dodatkowo skomplikowała sytuację. Na 
drogach widoczność nie przekraczała 306—400 m.
W szczególnie trudnych wa­

runkach pracowali kolejarze 
zatrudnieni przy formowaniu 
pociągów. Liczne pociągi oso­
bowe miały ooóźnienia docho­
dzące do 70 min. Również na 
liniach PKS wystąpiły poważ­
ne zakłócenia; niektóre kursy 
autobusów zostały odwołane.

Nowa fala blisko 20-stopnio- 
wego mrozu wystąpiła także 
na Śląsku. Wiele autobusów 
komunikacji międzymiastowej 
zostało unieruchomionych na 
trasach, z powodu zamarzania 
przewodów paliwowych i ha­
mulców.

Również kolejarze pracują­
cy na górkach rozrządowych 
dotkliwie odczuli nowy atak 
zimy. Pociągi lokalne przy­
chodziły z opóźnieniem kilku­
dziesięciu minut. (PAP)

W Poznaniu
Zgodnie z przewidywaniami 

meteorologów, również w Po- 
znańskiem nastąpił poważny 
spadek temperatury. Mrozy w 
dużym stopniu utrudniły tran 
sport — przede wszystkim — 
węgla. Tylko niezwykle ofiar­
nej pracy górników tak ślą­
skich jak i okręgu konińskie­
go zawdzięczać możemy, że 
transporty opału aczkolwiek 
z poważnymi trudnościami to 
jednak w znacznych ilościach 
docierają do naszego miasta.

Wynikiem uporczywej wal­
ki górników i kolejarzy jest 
właśnie nowy transport ja­
ki wczoraj otrzymaliśmy. 
Do Poznania przybyło 198 wa 
gonów węgla.

Jak to już wielokrotnie czyniliś­
my, również dziś wskazujemy 
przedsiębiorstwa, które swoim lek 
ceważącym stosunkiem do tych 
ważnych zagadnień, utrudniają 
sprawną komunikację. I tak: Po­
znańskie Zakłady Jajczarsko-Dro- 
biarskie przetrzymały 3 wagony 
przez 33 godz., Fąbryka Papieru 
Malta — 2 wagony przez 14 godz. 
Pozn. Wytwórnia Win — 2 wago­
ny przez 28 godz. Wojew, Przed­
siębiorstwo Hurtu Spożywczego — 
3 wagony przez 55 godz.. Poznań­
skie Zakłady Zbożowe — 3 wagony 
przez 5 godz. itd. Długą byłaby li­
sta przedsiębiorstw które zajmu­
ją — oględnie określając — bez­
troskie stanowisko do niezwykłe 
ważnego problemu.

. Tymczasem, jak nas infor­
muje st. dyspozytor Henryk 
Małecki, ekipy kolejarzy po­
znańskich nieprzerwanie czu­
wają aby nie dopuścić do 
przerw w komunikacji. Ponad 
343 pracowników PKP codzien 
nie oczyszcza zwrotnice z na­
wianego śniegu, smarując je 
specjalnym olejem sularowym. 
Pod stałą kontrolą są wszyst­
kie żurawie rozjazdy i odcinki 
szyn. Tak np. wczoraj wykry­
to pękniętą szynę na szlaku 
Wola — Kiekrz. Przeszkodę 
usunięto, nie wstrzymując ru­
chu.
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Z podróży po Azji
Prezydent Czechosłowacji Anto­

nin Novotny w drodze powrotnej 
do kraju z podróży po krajach 
Azji południowo - wschodniej za-
trzymał się 30 hm. w Taszkiencie. 
Wraz z prezydentem przybyły 
Taszkientu towarzyszące mu

do 
o-

Soby.

Wymiana handlowa
W wyniku rozmów przeprowa­

dzonych w atmosferz.e przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia mię­
dzy rządowymi delegacjami han- 
dlowymi Polski i Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej 
Podpisany został 30 bm. w War­
szawie protokół o wzajemnych 
dostawach towarów i płatnościach 
w 19«3 r.

Przyjął Jugosłowian
Pierwszy sekretarz KC Bułgar­

skiej Partii Komunistycznej — 
premier Todor żiwkow przyjął 30 
6m. przebywającą w Bułgarii de­
legację Socjalistycznego Związku 
Ludu Pracującego Jugosławii, 
której przewodniczy członek Ko­
mitetu Wykonawczego Rady Związ 
kowej — p, pucar.

Pozostaje kandydatem
Burmistrz zachodnioberliński — 

Willy Brandt, pozostaje kandyda­
tem na kanclerza NRF z ramienia 
Partii socjaldemokratycznej SPD, 
oświadczyło w środę Prezydium 
SPD. dementując tym samym po­
głoski o różnicach miedzy Brand­
tem i SPD.

Komunikacja autobusowa od 
bywa się bez większych zakłó 
ceń. Jest to w dużej mierze 
zasługą pracowników służby 
drogowej, którzy stale pracują 
nad usuwaniem gołoledzi. Po­
nad 60 ekip niebezpieczne od­
cinki (maszynami i ręcznie) 
wysypuje żwirem i solą, (za)

W Europie
W środę w Wielkiej Brytanii po 

nownie zaczął padać śnieg. Na sku 
tek tego pogorszyły się znowu wa 
runki komunikacyjne. Do zagród 
wiejskich na prowincji zakradają 
się wygłodniałe stada lisów.

Zarówno w NRF jak i NRD pa­
nuje mroźna pogoda. W szeregu 
miejscowościach Niemiec notowa­
no w środę temperatury w grani­
cach minus 28 stopni C.

Przedłużająca się zima powoduje 
trudności opalowe we Francji. Za 
pasy węgla w wielu bTTóynkach 
użyteczności publicznej mogą wy­
starczyć jedynie na okres od 4 do 
f dni.

Nowe opady śniegu pogorszyły 
sytuację we Włoszech. W ciągu o- 
statnich 2 dni zamarzło na śmierć 
S osób. W wielu okolicach Półwy­
spu Apenińskiego stada głodują­
cych wilków' podchodzą do ludz­
kich siedzib. W środę spadł pier­
wszy od 8 lat śnieg na Capri.

W Grecji liczba śmiertelnych 
ofiar zimy wzrosła do 23.

W Jugosławii nastąpił lekki 
wzrost temperatury z wyjątkiem 
Vojvodiny, gdzie we wtorek no­
towano jeszcze 24 st. C. poniżej 
zera. (PAP)

Mrói znowu tęgi. Okresowe o- 
pady śniegu także utrudniają pra­
cę na kolei. Na zdjęciu: czysz­
czenie zwrotnic na stacji Poznań 

— Główny.
CAF — fot. Sokołowski

Po wizycie Freya 
w Hiszpanii

W Madrycie zakończyła się 
wizyta francuskiego ministra 

Ro-spraw wewnętrznych
gera Freya, gdzie przeprowa­
dził on rozmowy z hiszpań­
skim ministrem spraw wew-

Camilo Alonsonętrznych
Vega. Po zakończeniu roz­
mów ogłoszono oficjalny ko-
munikat. 
przyjęty 
dyktatora 
Franco.

W Madrycie Frey 
był również przez 
hiszpańskiego gen.

Prasa donosi o ciekawym 
szczególe: przed wizytą u 
Franco Frey odwiedził Doli­
nę poległych”, gdzie wznie­
siono pomnik faszystom, któ­
rzy zginęli podczas wojny do­
mowej w Hiszpanii, oraz u- 
czcił ich pamięć.

Oficjalnie celem podróży 
francuskiego ministra spraw 
wewnętrznych miało być 
„wzmożenie walki przeciwko 
ukrywającym się tam człon­
kom faszystowskiej organiza­
cji OAS”. (PAP)

Rok XIX
Wydanie A

Pn zerwaniu rokowań brukselskich

Zaniepokojenie i rozczarowanie 
większości krajów zachodnich

Po fiasku rozmów brukselskich w sprawie przystąpienia 
Wielkiej Brytanii do Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
(EWG) mężowie stanu i przedstawiciele kół przemysłowo- 
finansowych większości krajów zachodnich dają wyraz swe­
mu zaniepokojeniu i rozczarowaniu.
W Waszyngtonie koła oficjał 

ne nie kryją swego zawodu i 
mówią o prawdziwym „nie­
szczęściu”. Koła te wyrażają 
jednak nadzieję, że wcześniej

W 20 rocznicę bitwy nad Wołgą
Środowa „Prawda” w związku z 20 rocznicą bitwy nad 

Wołgą, drukuje artykuł marszałka Czujkowa b. dowódcy 
62 armii, na której spoczywała obrona miasta.

Podkreślając bohaterstwo 
żołnierzy radzieckich podczas 
walk obronnych autor stwier­
dza, iż właśnie wtedy powsta­
ła koncepcja kontrofensywy. 
Rady Wojenne trzech frontów, 
które broniły miasta i dostępu 
do niego, wysłały do kwatery 
naczelnego dowództwa swe 
propozycje dotyczące przepro­
wadzenia kontrofensywy. Po 
ich sprecyzowaniu powstał o- 
stateczny plan strategicznej o- 
neracji trzech frontów. W za­
kończeniu marszałek podkreś­
la. że „plan naszej kontrofen­
sywy, przypisywany s-wego 
czasu „geniuszowi Stalina” 
był owocem twórczej pracy

POGODA
jak podaje PIF1M zachmurzenie 

będzie niewielkie i umiarkowane, 
tylko miejscami głównie na pół­
nocy przejściowo duże i drobne 
opady śniegu. Temperatura mini­
malna minus 18 st. na północy do 
minus 25 st. i minus 30 st. na 
wschodzie, maksymalna odpo­
wiednio minus 12 st.. minus 15 st. 
i minus 18 st. Wiatry słabe głów­
nie z kierunków wschodnich.

Poznań 
czwartek, 31 stycznia 1963

czy później da się załatwić 
snrawę przyjęcia W. Brytanii 
do EWG.

Jeśli ciiodzi o prezydenta J. 
Kennedy’ego, nie zajął on do­
tychczas stanowiska w sprawie 
niedopuszczenia Wielkiej Bry­
tanii do EWG.

W brytyjskiej Izbie Gmin 
szef delegacji angielskiej na 
rokowania brukselskie, mini­
ster Edward Heath oświadczył 
wr środę po południu, że cała 
odpowiedzialność za zerwanie 
rokowań spada na delegację 
francuską.

W imieniu opozycji labourzy- 
stowskiej Harold Wilson oświad- 

rokowań w Brukseli nie należy 
uważać za katastrofę.

Konserwatysta A. Feli podkreś­
li), że Anglia powinna handlować 
ze wszystkimi krajami, które prag 
ną z nią handlować.

Natomiast minister do spraw 
stosunków z krajami Common- 
wealthu D. Sandys oświadczył 
po powrocie z Brukseli:

„Był to ponury dzień zarówno 
dla Europy, jak i dla Wielkiej 
Brytanii”. Nie możemy jednak u- 
ważać, że był to głos Francji, a 
tym bardziej głos Europy. Przystą 
pieniu W. Brytanii do EWG sprze 
ciwił się człowiek, któremu wy- 
daje się, że Francja to Europa, a 
on sam to Francja. Nie wierzę — 
dodał min. D. Sandys — aby ta 
czasowa obstrukcja mogła na dłu­
go zablokować naturalny bieg hi- 
torii.

W Bonn odbyło się w środę 
posiedzenie rządu pod prze­
wodnictwem kanclerza Aden- 
auera. W komunikacie ogłoszo 
nym po posiedzeniu rząd NRF 
podkreśla, że będzie konty­
nuował swą politykę ekono­
micznego i politycznego jed­
noczenia Europy.

licznej grupy radzieckich do­
wódców wojskowych”.

Obszerną wypowiedź poświę 
cił tej samej bitwie również 
marszałek Rokossowski, do­
wódca wojsk Frontu Dońskie­
go. które 2 lutego 1943 r. za­
kończyły akcję likwidacyjną 
ugrunowania wobsk hitlerow­
skich, liczącego 330 tys. ludzi.

Scheda po Czoinbem

118 dolarów i 28 centów 
pozostało w banku

W Elizabethville odbyła się 
oficjalna uroczystość przeka­
zania Narodowego Banku Ka 
tangi pod zarząd centralnego 
rządu Kongo.

Kontrola urzędników rządu 
federalnego i ekspertów ONZ 
wykazała, iż w sejfach banku 
pozostało zaledwie 118 dola­
rów 28 centów trwałej walu­
ty. Pozostałe pieniądze uloko­
wane zostały jako wkład 
„prezydenta” Katangi w Ban 
ku Szwajcarskim. (PAP)

Cena 50 gr.
Nr 26 (5905)

Po posiedzeniu rządu 
szef urzędu prasowego 
oświadczył, że obecnie

bońskiego 
von Hase 
nastąpi o-

kres wzmożonej aktywności dyplo 
matyeznej. Rząd federalny — po­
wiedział von Hase — zamierza u- 
czynić wszystko, co jest w jego 
mocy, aby doprowadzić do przy­
stąpienia W. Brytanii do EWG.

Jeśli chodzi o oficjalne koła 
francuskie, nie zmieniły one 
swego stanowiska i uważają 
nadal, że storpedowanie roz­
mów brukselskich było rzeczą 
słuszną.

Minister informacji A. Peyrefit- 
te poinformował dziennikarzy, że 
stanowisko zajęte w Brukseli 
przez min. Couve de MurviHe'a 
oraz sposób, w jaki prowadził ro­
kowania, spotkały się z pełną a- 
probatą rządu. (PAP)

Na stronie 2 zamieszczamy 
również komentarz na temat 
fiaska rozmow w Brukseli.

Nowy Oddział WTK

Powstało Towarzystwo 
Kulturalne Ziemi Kaliskiej

30 bm. zwołana została z inicjatywy Komitetów Miejskie­
go i Powiatowego PZPR w Kaliszu konferencja kulturalna. 
Uchwaliła ona powołanie do życia Towarzystwa Kulturalne­
go Ziemi Kaliskiej, przystępującego do Wielkopolskiego To-
warzyslwa Kulturalnego na

W konferencji udział wzięli 
przedstawiciele wszystkich śro 
dowisk twórczych, instytucji 
kulturalnych, organizacji spo­
łecznych, towarzystw nauko­
wych i oświatowych miasta i 
oowiatu kaliskiego.

Konferencji przewodniczyła 
— sekretarz KP PZPR Zofia 
Lefikowa. Referat zawierający 
bilans kulturalny Ziemi Kali­
skiej, tradycji tego regionu i 
współczesnych metod oddziały 
wania na środowisko wygłosił 
sekretarz KM PZPR — Stani­
sław Kryś.

Zabierając 
w imieniu 
Towarzystwa

głos w dyskusji, 
Wielkopolskiego 
Kulturalnego —

członek Prezydium WTK mgr 
Jerzy Kurczewski i mgr Krzy­
sztof Kostyrko szeroko mówili 
o założeniach programowych i 
statutowych WTK oraz zada­
niach nowo powstałego od­
działu kaliskiego.

Warto w tym miejscu odno­
tować ciekawy fakt, wynika­
jący z dyskusji. Otóż dyr S. 
Romański zgłosił formalne re­
aktywowanie Kaliskiego To­
warzystwa Muzycznego (KTM 
powstało w roku 1882; w ostał 
nim*dziesięcioleciu nie prowa­
dziło działalności). Ponadto 
akces do Towarzystwa zgłosi­
ły: Towarzystwo Historyczne 
i Towarzystwo Marii Konop­
nickiej.

Z innych wystąpień warto 
wymienić głos przewodniczą­
cego Prezydium PRN — Ro­
mana Głowackiego, który 
szczególną uwagę zwrócił na 
potrzeby stworzenia jakiejś 
realnej transmisji, umożliwia­
jącej przekazywanie snołeczeń 
stwu dorobku środowiska na­
ukowego, kulturalnego i arty­
stycznego. Przedstawiciel śro­
dowiska młodzieżowego—An­
drzej Głupek zaapelował do 
Towarzystwa o zwrócenie uwa 
gi na potrzeby organizacji 
młodzieżowych. Główna myśl 
iego wypowiedzi koncentrowa­
ła się na nieposiadaniu in­

Na temat Konga

Konferencja
prasowa U Thanta
29 bm. sekretarz generalny ONZ 

U Thant zwołał pierwszą od dłuż­
szego czasu konferencję prasową.

Na wstępie U Thant odczytał 
krótkie oświadczenie na temat 
Konga. Oświadczył on, że w związ 
ku z zakończeniem secesji Katan­
gi ONZ przechodzi do fazy opera­
cji cywilnych. Celem tych ostat­
nich ma być okazanie rządowi cen 
tralnemu maksymalnej pomocy w 
przywracaniu prawa i porządku 
jak również pomocy w dziedzinie 
gospodarczej i administracyjnej.

Znamienne było oświadczenie U 
Thanta na temat misji podsekre­
tarza stanu USA Harlana Cleve- 
landa, który wyjechał ostatnio do 
Konga by, jak stwierdził przed wy 
jazdem, „wyjaśnić rozmiary po­
mocy”, jakiej Stany Zjednoczone 
mogą udzielić centralnemu rządo­
wi kongijskiemu. U Thant powie­
dział, że jest w zasadzie za udzie 
laniem Kongu pomocy tylko ka­
nałami ONZ.

W odpowiedzi na pytanie, jak 
przedstawia się kwestia wykona­
nia rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
co do przeprowadzenia śledztwa w 
sprawie zabójstwa Lumumby, se­
kretarz generalny ONZ odpowie­
dział, iż z chwilą powstania cen­
tralnego rządu kongijskiego z A- 
doulą na czele zakomunikowano, 
że komisja wyznaczona przez ONZ 
nie zostanie wpuszczona do Kon­
ga. W tym stanie rzeczy sekretarz 
generalny nie mógł podjąć dal­
szych kroków z braku odpowied­
nich pełnomocnictw od Rady Bez­
pieczeństwa lub Zgromadzenia O- 
gólnego. (PAP)

Gabinet boński 
za ratyfikacją

Gabinet boński wypowie­
dział się w środę jednomyśl­
nie za możliwie rychłą raty­
fikacją traktatu niemiecko - 
francuskiego, podpisanego o- 
statnio w Paryżu — oświad­
czył szef bońskiego urzędu 
prasowego — von Hase. Rząd 
federalny wyraża nadzieję — 
powiedział on — iż wkrótce 
Bundestag podejmie w tej 
sprawie decyzję. (PAP) 

prawach oddziału.

stytucji, w rodzaju klubów i 
innych ośrodków, skutkiem 
czego sprawy młodzieży pozo- 
stają na marginesie życia kul­
turalnego.

Na zakończenie obrad kon­
ferencja wybrała Zarząd i 
Prezydium Towarzystwa Kul­
turalnego Ziemi Kaliskiej. W 
skład Prezydium weszli: St. 
Kryś — przewodniczący, Z. 
Lefik i St. Kwirynowicz — 
wiceprzewodniczący, B. Adam 
czak — sekretarz, W. Baron —
skarbnik. R. Głowacki Fr.
Kopczyński — członkowie Pre­
zydium. Wybrano także Sąd 
Koleżeński (przew. M. Leń) o- 
raz Komisję Rewizyjną (prze­
wodniczący T. Mączyński).

Oświadczenie 
Mcnamary

Amerykański minister obro­
ny Robert Mcnamara przed­
stawił we wtorek w Kongresie 
sprawozdanie na temat stanu 
sił zbrojnych USA.

Swoje opisy potęgi nuklear­
nej USA przeplatał Mcnamara 
stereotypowymi stwierdzenia­
mi o groźbie radzieckiej.

Na lemat NATO minister 
powiedział, że Zachód musi 
„uniknąć rozbicia siły nukle­
arnej paktu, gdyż byłoby to 
niebezpieczne dla całego blo­
ku. Siły państw zachodnich, 
działając w pojedynkę „wiele 
by kosztowały, a ich skutecz­
ność byłaby wątpliwa”.

Mcnamara stwierdził, że w 
Wietnamie południowym prze­
szło 11 tys. żołnierzy amery­
kańskich pomaga wojskom 
Ngo Dinh Diema walczyć z 
partyzantami. Zwyciężyć par­
tyzantów nie będzie łatwo: mi­
nister, mimo swego urzędowe­
go optymizmu, przyznał, iż 
opanowanie sytuacji zajmie 
najprawdopodobniej „wiele 
lat”. (PAP)
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Koszty wyścigu 
ponaddźwiękowego

Grupa ekspertów amerykań 
skiego lotnictwa przedłożyła 
memoriał w sprawie jak naj­
szybszej budowy ponaddźwię 
kowych samolotów transpor­
towych.

Zdaniem ekspertów samolot 
lecący z szybkością 2,3—3,5 
Macha tj. z szybkością 2400 
do 4200 km na godzinę mógł­
by wejść do eksploatacji w 
1972 r. Koszt prac projekto­
wych i prototypów został okre 
ślony na 1 miliard dolarów, a 
cena każdego samolotu na ca 
20 milionów dolarów, jeśli wy 
produkowana będzie seria li­
cząca 200 sztuk. (PAP)

Sąd nad zbrodniarzami 
czy rehabilitacja?

Czwarty miesiąc procesu SS-manów w Koblencji

Czwarty już miesiąc w Koblencji (NRF) toczy się proces 
przeciwko 12 byłym członkom SS i SD, którzy brali czynny 
udział w eksterminacji Żydów w Mińsku, oraz obywateli 
radzieckich.
Dziennik „Prawda” w arty­

kule pt. „Barbarzyńcy XX wie 
ku” pisze rn. in. na marginesie 
tego procesu:

12 zbrodniarzy... A do nie­
dawna zajmowali oni w repu­
blice bońskiej stanowisko nie 
bez znaczenia. Np. główny 
oskarżony, Heuser był przez 
długi czas szefem krajowej po­
licji kryminalnej Palatynatu 
Reńskiego.

Jednakże przebieg procesu 
dowodzi, że sąd przekształca 
się raczej w izbę rehabilitacji 
zbrodniarzy wojennych. Sąd

Zmarła 
zasłużona artystka

Wczoraj, w południe zmarła Bro 
nisława Wojciechowska-N oskow- 
ska, zasłużona aktorka Teatru Pol 
skiego w Poznaniu.

Bogatą działalność artystyczną 
rozpoczęła Zmarła debiutem w 
teatrze objazdowym w Częstocho­
wie w r u 1900, Po dwuletnim 
pobycie w lodzi przybyła do Po­
znania, gdzie występowała w ze­
spole dyrektora Rygera. W okresie 
I wojny światowej grała w Wil­
nie* razem z Osterwą. Zaglądała 
często do Kijowa. Tu udzielała 
się w Studium Wysockiej. Do Po­
znania wróciła w roku 1918, po­
zostając nieprzerwanie w naszym 
mieście.

Chociaż Zmarła występowała 
przede wszystkim w rolach cha­
rakterystycznych, to jednak nie 
omijała też lżejszych, śpiewając, 
w okresie młodości, również w 
operetce. Do niezapomnianych 
kreacji należy rola pani Jowiał- 
skiej oraz postać babci wr „Gru­
bych rybach”, gdzie grała razem 
z Solskim. Mistrz Solski cenił so­
bie. Jej współpracę, wyrażając się 
w superlatywach o Jej aktorstwie.

Za zasługi poniesione na polu 
artystycznym, Zmarła odznaczona 
została Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, oraz Zło­
tym Krzyżem Zasługi.

Śmierć Bronisławy Wojciechow­
skiej - Noskowskiej to poważna 
strata dla polskiej i poznańskiej 
sceny, (za)

UlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilHHIIIIIIlim

Dzisiejszy serwis informacyjny 
przygotował Janusz Marciszewski.

„Pogrzeb “ jedności Zachodu
W Brukseli odbył Się pogrzeb tego, co było fun­

damentem całej polityki Zachodu: jego jedności, 
której fasadę utrzymywano w stanie nienaruszo­
nym przez wiele powojennych lat, mimo różnic 
dzielących partnerów NATO. Nadszedł moment, 
kiedy ilość przeszła w jakość: Francja, zrywając 
rokowania brukselskie, obnażyła kryzys Paktu A- 
tlantyckiego do samego dna.

W gruncie rzeczy dla uważnych obserwatorów 
polityki francuskiej, a właściwie polityki generała 
de Gaulle’a, zalążki tego procesu widoczne były 
już od dawna. Prezydent Francji nie chce się po­
godzić z fundamentalną zasadą sojuszu atlantyckie­
go: z zależnością od Stanów Zjednoczonych, zwa­
ną delikatnie, „współzależnością” poszczególnych 
partnerów atlantyckich.

Powoli, ale skutecznie budował de Gaulle to, co 
nazywa zgryźliwie prasa zachodni/ jego „małym 
imperium”. Sprzeciwiając się rokowaniom ze 
Wschodem, rozbudowując własny/potencjał atomo­
wy, szukając przeciwwagi dla współpracy angiel- 
sko-amerykańskiej w Bonn, Madrycie, a nawet w 
Atenach — de Gaulle próbował stworzyć na tych — 
jakże różnych przesłankach — „francuską Euro- 
pę’\ która stałaby się „trzecim mocarstwem” 
światowym.

Przyjęcie Anglii do Wspólnego Rynka było 
sprzeczne z tym planem.

W tej chwili nie tylko jedność Zachodu, ale 
wszystkie atlantyckie koncepcje militarne i poli­

tyczne stanęły pod znakiem zapytania. PołityFa 
USA, które pragnęły widzieć swych sojuszników 
zachodnioeuropejskich zgodnie podporządkowa­
nych koncepcjom Waszyngtonu — poniosła fiasko. 
Rząd angielski, który wbrew poważnej opozycji 
(również w partii rządzącej) — po uszy zaangażo­
wał się w sprawę przystąpienia do EWG — zna­
lazł się w sytuacji bez wyjścia i w obliczu klęski 
wyborczej. Rząd NRF, który odgrywał przez cały 
czas niezwykle dwuznaczną rolę — by nie zrazić 
francuskiego partnera osi Bonn — Paryż, a rów­
nocześnie uchodzić za mediatora w oczach sojusz­
ników zza Oceanu — może zostać przyparty do 
mtyu. Mniejsi zaś uczestnicy Paktu Atlantyckiego 
stanęli twarzą w twarz wobec francusko-niemie- 
ckiej supremacji, której nie bez powodu tak bar­
dzo się obawiają.

Ci wszyscy obserwatorzy i komentatorzy poli­
tyczni, którzy opłakują „czarny wtorek” w Bruk­
seli i „pogrzeb” atlantyckiej jedności i którzy łu­
dzą się, że „czas zaleczy rany” — zdają się zapo­
minać o jednym: że dramatycznych dni w NATO 
nie można przypisywać jedynie wybuchowi nacjo­
nalistycznych uczuć de Ganlle’a. Że są one logicz­
ną konsekwencją kryzysu koncepcji, na jakich zbu­
dowano Pakt Atlantycki, a także jego ekonomiczne 
i polityczne przybudówki: koncepcji podziału świa­
ta, bloków wojskowych, podporządkowania wszy­
stkiego wymogom strategii.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Brunatne niebezpieczeństwo nadal groźne
I Znamienne głosy prasy OF w rocznicę dojścia Hitlera do władzy

Wbrew poprzedniej praktyce, część dzienników NRF i za- 
chodnioberlińskich pozwala sobie na pewne sygnały ostrze­
gawcze w związku z przypadającą 30 stycznia 30 rocznicą 
dojścia Hitlera do władzy.
Zachodnioberliński „Tele­

graf” stwierdza iż w dziedzi­
nie wychowania obywatelskie 
go i politycznego uczyniono za 
mało. W 18 lat po wojnie roz­
rachunek z narodowym socja­
lizmem jest dla nas ciągle je­
szcze problemem nierozwią­
zanym — czytamy na łamach 

przesłuchał przeszło 100 świad 
ków. "Wielu tzw. świadków 
całkowicie zasługuje na to, by 
zająć miejsce wśród oskarżo­
nych. Co więcej, niektórzy z 
nich byli zwierzchnikami o- 
skarżonych i ponoszą jeszcze 
większą winę za dokonane 
zbrodnie. Rzecz jasna, że oba­
wiając się oskarżenia o współ­
działanie, bronią oskarżonych.

Wśród świadków, którzy wy 
stępowali przed sądem w Ko­
blencji „Prawda” wymienia m. 
in. von dem Bach-Zelewskie- 
go. b. pełnomocnika Himmlera 
w walce z ruchem partyzanc­
kim, generała SS.

Jeszcze w listopadzie ub. ro­
ku Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR zwróciło 
się do rządu NRF z prośbą o 
zezwolenie na wystąpienie 
przed sądem w Koblencji 
świadków radzieckich, ofiar 
katów faszystowskich oraz o 
orzekazanie ważnych doku­
mentów — pisze dziennik, 
stwierdzając, iż świadków z 
ZSRR do tej pory nie dopusz­
czono do zeznań.

Ci, którzy siedzą w Koblen­
cji na ławie oskarżonych i ci, 
którzy ich osłaniają — to bar­
barzyńcy XX wieku — czyta­
my w zakończeniu artykułu. — 
Nie powinni oni swobodnie 
chodzić po ziemi. Wymaga te­
go nie tylko nasz obowiązek 
wobec zamęczonych na śmierć 
i rozstrzelanych. Dyktują to 
moralność ogólnoludzka i hu­
manizm. (PAP)

IV wznawia 
audycje szkolne
Od poniedziałku, 4 lute­

go br. Telewizja wznawia 
nadawanie programów dla 
szkół w godzinach przed­
południowych. W dniu tym 
o godz. 11 nadana zostanie 
audycja umuzvkalniaiąca 
dla klas VII do XI. Następ­
ny program szkolny obej­
rzą uczniowie, zgodnie z 
planem, w środę, 6 lutego.

PAP 

pisma. Wprawdzie narodowo- 
socjalistyczne państwo bezpra 
wia załamało się, jednakże je­
go kierownicy piastują dzisiaj 
często znów wysokie stanowi­
ska państwowe i odgrywają 
ważką rolę w życiu publicz­
nym, w aparacie sprawiedli­
wości i w administracji”.

Podkreślając, iż fakt ten bu 
dzi niesmak i nieufność w sze 
rokich kołach narodu niemiec 
kiego pismo wskazuje, że nazi 
stowskie i skrajnie prawicowe 
pisma, jawnie podżegające 
przeciwko demokracji, a tak­
że tolerowanie „tradycyjnych 
stowarzyszeń” i organizacji’ na 
zistowskich nie przyczyniają 
się bynajmniej do „umocnie­
nia wiary w demokrację”.

Adenauerowski „Der Tag”, 
aczkolwiek usiłuje zbagateli­
zować rozmiary brunatnego 
niebezpieczeństwa w NRF 
przyznaje jednak, że na tafli 
życia gospodarczego i poli­
tycznego NRF „widoczne są 
brunatne plamki”.

W związku z 30 rocznicą za­
machu dokonanego przez Hi­
tlera dzienniki NRD wska­
zują na aktualny charakter 
nauk płynących z wydarzeń 
sprzed trzydziestu lat.

Podkreślając rolę NRD, 
„Neues Deutschland” pisze m. 
in.: 13 sierpnia 1901 roku 
uprzytomnił nawet najwięk­
szym niedowiarkom, że do no

Katastrofa „Viscounta“
Samolot produkcji brytyj­

skiej typu „Viseount” lecący 
z Óklahama City rozbił się 
podczas lądowania na lotnis­
ku w Kansas City.

Zarząd lotniska podał do 
wiadomości, że samolot omi­
nął pas do lądowania z prawej 
strony i zawadził o wzgórek 
ziemi w wysokości 3,6 m i 
przeleciawszy nad linią zabez­
pieczającą drogę która otacza 

I lotnisko uderzył w wysoką 
45 m groblę po drugiej stronie 
drogi, spadł w dół i zatrzy­
mał się dopiero w odległości 
około 90 metrów od rzeki.

PAP

Z kroniki sądowej

Zarzut - wyłudzenie 350 tys. zł
Do Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu wpłynęła po raz 

drugi sprawa b. właściciela warsztatu elektrotechnicznego 
Radomira Jakubowskiego (piszemy „po raz drugi”, bo po­
przednio Prokuraturze zwrócono akta celem uzupełnienia 
śledztwa).
Nowy akt oskarżenia stwierdza, 

że w latach 1957—60 Jakubowski, 
wykonując w Kokorzynie (pow. 
Kościan) prace elektryfikacyjne — 
na podstawie przedłożonych fak­
tur — pobrał 389 tys. zł, podczas 
gdy wartość robót wynosiła 1H8 
tys. zł, w związku z czym wyłu­
dził 220 tys. zł.

W śledztwie ustalono ponadto,^, 
że oskarżony wyłudził poważne” 
kwoty od komitetów elektryfika­
cyjnych w Szczodrowie i Osieku 
(pow. Kościan) oraz w Brudzewie 
(pow. Turek). W sumie prokurator 
wyliczył, że nadużycia przekracza­
ją kwotę 350 tys. zł.

wego 30 stycznia 1033 roku 
już nie dojdzie.

Jeśli mamy z tej smutnej 
rocznicy wyciągnąć aktualny 
morał — kontynuuje organ 
SED — to tylko jeden: że rów 
nież w NRF trzeba ostatecznie 
położyć kres nowemu groma­
dzeniu sił przez militarystycz 
nych i żądnych odwetu ultra- 
sów. W NRF są poważne siły 
opowiadające się za pokojem. 
Logicznie biorąc muszą się 
one z natury rzeczy opowia­
dać także za pokojowym 
współistnieniem między dwo­
ma państwami niemieckimi. 
To zaś oznacza przede wszyst 
kim konieczność odsunięcia 
militaryzmu, ponieważ on sta­
nowi główną przeszkodę w po 
kojowym współistnieniu, a 
tym samym w utrzymaniu po­
koju. (PAP)

Nieszczęście na Alasce:

Za ciepło!
Podczas gdy 3/4 kuli ziemskiej 

dygoce z zimna, a meteorolodzy 
niemal jednomyślnie określili te­
goroczną zimę, jako wyrodka w 
całym stuleciu — mieszkańcy 
Alaski mieli zmartwienie zupełnie 
innego typu.

Utrzymująca się przer prawie 
cały grudzień i styczeń fala bar­
dzo ciepłego powietrza (przed kil­
koma dniami temperatura sięgała 
plus 1» stopni) zniweczyła mnó­
stwo przyjemności mieszkańcom 
Alaski.'Roztopiły się ślizgawki peł 
niące na Alasce rolę deptaków; 
sławne wyścigi psich zaprzęgów 
nie mogły się odbyć z powodu bra 
ku śniegu; wszystkie urlopy zimo­
we i narciarskie weekendy wzięły 
w łeb itp.

Kopalnie złota również skarżą 
się, ponieważ używany przez nie 
sprzęt górniczy przeznaczony jest 
do pokonywania wiecznej zmarzli­
ny, a tymczasem kopalnie odkryw 
kowe zmieniły się w bajora pełne 
błota. Wreszcie na domiar wszy­
stkiego eskimoska rzeka Nushagak 
nagle ruszyła i o mały włos do­
szłoby do ■wielkiej powodzi W’ sa­
mym środku zimy.

Ale największą niespodziankę 
sprawiły pomiary temperatury po­
wietrza nad Alaską dokonane na 
wysokości 30 km. Okazało się, że 
panuje tam temperatura zaledwie 
minus 10 stopni, podczas gdy nor­
malnie o tej porze przekracza 
minus 70 stopni Celsjusza. Tego 
jeszcze nie było!

Jednym słowem, wszędzie eiepło 
gdzie nas nie ma... (PAP)

Przesłuchany w charakterze 
podejrzanego R. Jakubowski — 
podaje akt oskarżenia — nie przy­
znał się do winy i m. in. wyjaś­
nił, że wykonał prace przedsta­
wiające większą wartość od pobra­
nych zapłat i w związku z tym 
zażądał od komitetów elektryfika­
cyjnych dalszych kwot.

Warto dodać, że 17 grudnia 1960 
roku ukazał się w „Głosie Wielko­
polskim” krytyczny artykuł na te­
mat działalności R. Jakubowskie­
go. W publikacji tej m. in. po­
stawiono taki zarzut: „w sumie 
oblicza się, że spółdzielnie pro­
dukcyjne (...) 3 wsi w związku z 
pracą Jakubowskiego muszą na 
konto strat zapisać ok. 406 tys. 
zł”. Autora tego artykułu — Ja­
kubowski, który obecnie przebywa 
w areszcie śledczym, oskarżył o 
zniesławienie, (ak)

Przpd pnzaniinami wstępnymi

Kursy SIMP-u
Stowarzyszenie Inżynierów i 

Techników Mechaników Pol­
skich Oddział Wojewódzki w 
Poznaniu, organizuje kursy 
przygotowawcze do egzami­
nów wstępnych do studium 
wieczorowego i zaocznego Po­
litechniki Poznańskiej — na 
wydziały: budownictwa lądo- 1 
wego, elektryczny i budowy 
maszyn. /

Kursy rozpoczną się w mie­
siącu lutym 1963 roku.

Zapisy przyjmuje Sekreta­
riat STMP w Poznaniu, „Dom 
Technika”, ulica Stalingradzka 
nr 5/9 — II piętro, pokój 203, 
tel. 518-85 w godz. od 8—14, a 
w środy w godz. od 13—19.

Cna)

Sport i turystyka w 1963 r. 
pod znakiem oszczędności,

Przemawiając na ostatnim plenarnym posiedzeniu GKKFiT W. Rg. 
czek podkreślił znaczny postęp w dziedzinie kultury fizycznej i tu­
rystyki. Organizacje, działające w tym zakresie, zrzeszały pod ko. 
nieć ubiegłego roku ponad 2.190 tys. członków. Spartakiady objęły 
ok. 9 min. uczestników, czyli o ponad. 40 proc, więcej niż w isgj 
roku. W czwórboju lekkoatletycznym startowała rekordowa liczba 
— milion dzieci i młodzieży szkolnej. Z różnych form turystyki sko­
rzystało kilkanaście milionów osób.

W najbliższym okresie — stwier­
dził mówca — nakłady finansowe 
będą niedostateczne wobec dyna­
micznego rozwoju kultury fizycz­
nej i turystyki. Ograniczone zosta­
ną fundusze na budownictwo no­
wych urządzeń sportowych i tury­
stycznych.

Omawiając źródła oszczędności, 
przewodniczący Głównego Komite­
tu Kultury Fizycznej i Turystyki 
wypowiedział się m. in. za poważ­
nym ograniczeniem zawodów cen­
tralnych i okręgowych, zmniej­
szeniem nadmiernej nieraz liczby 
uczestników mistrzostw i imprez 
centralnych, za ograniczeniem 
liczby zgrupowań i obozów, a tak­
że za bardziej wnikliwym analizo­
waniem wniosków w sprawie klu­
bowych międzynarodowych kon­
taktów sportowych. W trudnej sy­
tuacji finansowej — oświadczył 
mówca —• zmuszeni byliśmy roz­
ważyć także bardziej radykalne 
wnioski oszczędnościowe, chodzi 
tu o koncentrację posiadanych 
środków oraz przeznaczenie ich na 
rozwój tych dyscyplin, które cie­
szą się dużą popularnością w na­
szym kraju oraz reprezentują od­
powiednio wysoki poziom sporto­
wy. Dalszych oszczędności można 
i należy szukać w wydatkach na 
administracje sportu i turystyki.

W. Reczek omówił następnie 
przygotowania naszej reprezenta­
cji do Igrzysk Olimpijskich w 
Innsbrucku i Tokio. M. in. podał 
on że w ub. roku uczestniczyliśmy 
w 35 mistrzostwach świata i Eu­
ropy, zdobywając 34 medale, w 
tym 6 złotych, 13 srebrnych i 15 
brązowych oraz 43 miejsca w pier­
wszej szóstce na listach 10 najlep­
szych wyników na świecie w spor­
tach wymiernych figurowały w 
1962 r. nazwiska 36 zawodników 
polskich. Na analogicznych li­
stach europejskich znajdowało się 
48 Polaków.

W 1962 roku utrzymaliśmy kon­
takty sportowe z 45 krajami. Wy­
miana objęła łącznie 17.300 osób. 
Największą liczbę spotkań roze­
graliśmy ze sportowcami NRD, 
Czechosłowacji i Związku Radziec 
kiego. Wymiana sportowa z kra­
jami kapitalistycznymi przeprowa­
dzona była na zasadzie wymiany 
bezdewizowej.

Przechodząc do problemu upo­
wszechnienia kultury fizycznej i 
turystyki mówca podkreślił wagę 
prawidłowego rozwoju obowiązko­
wego wychowania fizycznego w 
szkolnictwie oraz poparł inicjaty­
wę CRZZ zmierzającą do upow­
szechnienia ćwiczeń fizycznych 
podczas przerw w pracy.

Dużą rolę w zagospodarowywa­
niu turystycznym poszczególnych 
terenów powinny odegrać rady 
narodowe. By szerzej wciągnąć do 
współpracy wszystkie rady naro­
dowe GKKFiT przewiduje wyda-

najmłodsi narciarze 
otrzymali nagrody

Bardzo miłą uroczystość mieli 
najmłodsi wielkopolscy narciarze, 
uczestnicy niedzielnej irhnrezy 
..Głosu Wielkopolskiego” i Klubu 
Narciarskiego PTTK w Pożńaniu.

Sala Domu Turysty z trudem 
oomieściła rzesze młodzieżv oraz 
towarzyszących im rodziców i 
opiekunów. Po zagajeniu schadz­
ki przez prezesa Klubu Narciar­
skiego mgr. Piotra Prusa wrę­
czono triumfatorom poszczegól­
nych biegów nagrody w postaci 
czapeczek 1 klików, oraz ufundo­
wane przez redakcję „Głosu” bo­
ny książkowe.

Wyświetlony został również film 
o slaicmie narciarskim. Przypo­
minamy, że w czwartek o godz. 
19 30 TV w Poznaniu wyświetli 
film o snortach zimowych, m. in. 
i z ostatniej imprezy w lasku 
gofecińskim.

W niedziele 3 lu/ego amatorzy 
białego szaleństwa dziewczęta i 
ch>oncy. oraz pańie i panowie w 
wieku od 10 do 70 lat beda mogli 
wziąć udział, w dwugodzinne! 
wycieczce pdj Urenach M^iłv 
uczestniczvć W slalomie oraz, zdo- 
bvć snrawność narciarską (stopień 
II AP).

Zbiórka wszystkich chetnvch 
na Malcie o godz. 10 w wiosce 
wioślarskiej, fp)

Kuligiem po WPN
Zachęcony dobrymi warunkami 

śniegowymi — Ośrodek Ruchu Tu­
rystycznego PTTK w Poznaniu 
organizuje w niedziele 3 bm., "Ru- 
hg po malowniczvch trasach 
Wielkopolskiego Parku Narodo­
wego. Kulig, zakończony bedzie 
wcnóinym obiadem i dancingiem

Zgłoszenia przyjmuje oraz in­
formacji udziela sekretariat PTTK 
przy Starym Rynku 89/90. Telefon 
518-39. od godz. 8—16. (p) 

nie decyzji dotyczących ściślejsze, 
go powiązania dochodów płyną, 
cych z turystyki z budżetami rad 
narodowych, kompleksowe piano, 
wmie inwestycji turystycznych, 
rozszerzanie społecznej bazy tu­
rystycznej i usług dla turystów, 
stałe usprawnianie roli rad naro­
dowych jako koordynatora działa! 
ności wszystkich organizacji tury­
stycznych na ich terenie. (PAP)

Baran w Poznaniu?
„Życie Warszawy” przyniosło 

wiadomość, że nasz znakomity 
średniodystansowiec Witold Ba. 
ran, oraz Teresa Ciepła przed wy­
jazdem do USA mają wystąpić w 
sobotę 2 lutego w Poznaniu. Nie­
stety, zarówno u prezesa POZLA 
Jana Marcinkowskiego, mgr, Cze­
sława Koniecznego z WKKFir 
oraz zainteresowanych klubów nie 
znaleźliśmy potwierdzenia wiado­
mości o poznańskiej imprezie.

A może redakcja sportowa „Ży­
cia Warszawy” myśli o naszej, od 
wielu lat zamkniętej na cztery 
spusty krytej hali przy ul, a, 
Bema? (p)

Sale sportowe 
nieczynne

Silne mrozy panujące na tere­
nie Wielkopolski i całego kraju, 
a co za tym idzie występujące 
trudności opałowe spowodowały, 
że Przewodniczący Prezydium RN 
m. Poznania w porozumieniu z 
Wojewódzkim Komitetem Kultury 
Fizycznej i Turystyki wydał za­
rządzenie o zamknięciu wszyst­
kich sal sportowych na okres 
nieograniczony.

W tej sytuacji życie sportowe 
Poznania i Wielkopolski ulegnie 
zahamowaniu. Większość imprez 
już odwołano. Spowoduje to pew­
ne trudności kalendarzowe, ale 
wobec istniejących trudności za­
rządzenie to jest jak najbardziej 
słuszne i celowe.

Pod znakiem zapytania znalazły 
się trzy imprezy koszykarskie, 
które miały odbyć się w tym ty­
godniu w Poznaniu. Są to dwa 
mecze ligowe koszykarzy Lecha 
i międzynarodowy turniej koszy­
kówki męskiej organizowany przez 
WartQ.

41 kółek olimpijskich 
wielkopolskich sportowców

Podczas jednej z ostatnich kon­
ferencji w Warszawie podano licz­
bę trzecich „kółek” olimpijskich, 
zdobytych przez poszczególne o- 
kręgi. Przoduje zdecydowanie 
Warszawa z 137 kółkami, Kato­
wice i Byrdgoszcz po 48, Poznań 
41, Wrocław 37 itd.

W województwie poznańskim 
„trzecie kółka” zdobyli zawodni­
cy następujących dyscyplin: ho­
kej na trawie — 20, zapasy — 4, 
lekka atletyka — 6, koszykówka 
— 2, siatkówka — 1, pływanie — 
3, boks — 1, wioślarstwo — 2, 
szermierka — 1, jeździectwo — L 
Brak kółkowiczów wśród dyscy­
plin objętych programem olimpij­
skim kajakarzy, gimnastyków i 
kolarzy, (p)

W marcu rozgrywki 
\ piłkarskie

Mimo' mroźnej pogody i grubej 
warstwy śniegu pokrywającej bo­
iska, trwają intensywne przygoto­
wania do drugiej rundy rozgry­
wek o mistrzostwo I i II ligi P’*" 
karskiej. Czasu pozostało niewie­
le, gdyż już 17 marca rozegrane 
zostaną pierwsze mecze. Rozgryw­
ki potrwają do 26 maja w I lidze 
i do 30 czerwca w II. (PAP)

Porażki mistrzów
Sensacyjnie rozpoczęły się wiel­

kie międzynarodowe zawody nar­
ciarskie, w konkurencjach kla­
sycznych, w miejscowości Seefeld, 
koło Innsbrucka. W pierwszej kon 
kurencji, biegu na 30 km., doszło 
do wielkiej niespodzianki. Nieo­
czekiwane zwycięstwo odniósł Nor 
weg Oestb przed Włochem de Do- 
rigo. Z Polaków: Rysula uplaso­
wał się na 37 miejscu, Jankowski 
— 40, Gut-Misiaga — 53, a Staszel 
— 62.

Miejsca Polaków wydają się być 
nie najgorsze, jeżeli zważy Się, że 
udział w biegu wzięło 110 zawod­
ników, przy czym takie asy jak 
mistrz świata Maerntyradnta za­
jął dopiero 10 miejsce, wicemistrz 
świata Szwed Stefansson — 13> a 
sławny Norweg Brenden dopiero 
25. Zawody rozegrano przy 24- 
stopniowrym mrozie, (za*
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W Operze 
i teatrach
Warszawy
O

pera Warszawska na za­
kończenie ub. roku wy 
stąpiła z premierą rzadko 
w naszym kraju granego 

dzieła, mianowicie z „Kawalerem 
Srebrnej Róży” Ryszarda Straus­
sa 40 lat nie słyszała tego utworu 
Warszawa, stąd wyjątkowe zain­
teresowanie publiczności, oczywiś- 
cie — pełna sala „Romy”, kwiaty, 
owacje. Teatr Straussa nie jest 
w naszym kraju popularny. Z 
kilkunastu prac scenicznych tego 
bardzo wybitnego kompozytora — 
symfonisty zna się niewiele. Po 
znań podobno wystawiał kiedyś 
/W latach międzywojennych) 
Kawalera”, a także „Ariadnę 

na Naxos” (z Fedyczkowską). Do 
dziś mieszkają w naszym mieś­
cie dwie bohaterki innej opery
straussowskiej słynnej „Salo-
nie”. E. Krasińska - Rudnicka 
śpiewała tę partię w Rzymie, a 
M. Janowska-Kopczyńską w Lips­
ku. Obie poznanianka odnosiły 
wielkie sukcesy artystyczne za 
granicą i wsławiły się właśnie ja­
ko odtwórczynie Straussa. Na 
przełomie XIX i XX wieku na­
zwisko tego niemieckiego kom­
pozytora było synonimem postę­
pu i rewolucyjności w sztuce.

Kawaler Srebrnej Róży ma ja­
kiś specyficzny styl, do którego 
może trzeba się słuchaczowi 
przyzwyczaić, aby zrozumieć i 
odczuć. Oznacza syntezę — roko 
kowości Mozarta z dramatycz­
nym wyrazem Wagnera, plus 
wpływy wiedeńskich walców Ja­
na Straussa i elementy parody- 
styczne operetek Offenbacha. Na­
stroje opery serio splatają się 
nieustannie z komedią buffo. 
Ale dowcip wypada tu przyciężko, 
ehwilami wręcz ponuro. Całość 
brzmi w niektórych fragmentach 
niby „Cyrulik Sewilski” podany 
w gęstym, monachijskim sosie. 
Oczywiście, napotykamy i na nie-
powszednie piękności w obszer­
nej partyturze. Należą do 
liczne sceny zespołowe, kiedy
podziwiamy rzadki kunszt poli- 
foniczny Straussa. Zwraca uwa 
gę wyjątkowej wartości finało­
wy tercet żeński, no i cała par­
tia orkiestrowa — bogato lśniąca 
i symfoniczna, a jednak nie za­
głuszająca śpiewu solistów. Są­
dzę, że znany dyrygen* M. Mie­
rzejewski i ceniona reżyserka L. 
Ttotbaum czyha ze zbyt naboż 
nynf pietyzmem podeszli do rea-
łizac ji 
Straussa.

scenicznej kolubryny
Całość zyskałaby

ko na jakichś odważnych
tyl- 

skró-
tach, eliminujących wiele suchych 
i monotonnych recitatiwów.

Jakoś trudno zachwycić 
sposobem ustawienia postaci 
rona Ochsa. Niby ma to być 
tyra na pychę arystokracji,

się 
ba -
sa-

w interpretacji E. Kossowskiego 
(świetny głos basowy) wyczuwa­
liśmy za mało siły komicznej. 
Myślę, że winien tu może i sam 
kompozytor, któremu fragmenty 
poważne stanowczo udały się le­
piej w tym utworze. Np. postać 
Marszałkowej w ujęciu K. Jam 
roz Wypadła W'ysoce przekony­
wająco (rola pozbawiona cech ko­
mediowych). refleksje
nad życiem i jego przemijaniem 
(finał I aktu) stanowiły najcie- 
kawicj podane momenty w całej 
operze. Śpiew i gra Jamroz (ar­
tystki dobrze znanej w Poznaniu) 
okazały się ozdobą przedstawie- 
n*a. Równie wyjątkową muzy­
kalnością popisała się w trudnej 
tytułowej partii K. Szczepańska. 
To ona była owym „kawalerem” 
dodajmy marginesowo, że sceny 
miłosne między Szczepańską (w 
Przebraniu chłopca) a Jamro 
zowną (w sypialni — na świetnym 
łożu Marszałkowej) budziły 50 lat 
temu posmak skandalu i spowo­
dowały zakaz grania opery Strauś- 
Sa w niektórych teatrach nie 
Wieckich.

Stomil w impasie
samorz

Chroniczne narzekania na brak wysokiej klasy opon i dętek 
— zmuszają do zwrócenia oczu na Stomil. To przecież nasza 
pierwsza i najstarsza fabryka ogumienia. Fabryka z chlubną 
tradycją i dużymi ambicjami. Dlaczego więc drepce w miejscu? 
Dlaczego nie wychodzi na rynek z nowymi typami opon, przy­
stosowanych do wielkich obciążeń i szybkości, opon odpornych 
na gorąco i na mrozy, opon bezdętkowych, których produkcję 
opanowała niemal 10 lat temu?

Już choćby pobieżne zapo­
znanie się z materiałami 
ostatniej Konferencji Sa 
morządu Robotniczego fa 

bryki daje na te pytania od­
powiedź: załoga nie ma na 
to, ani sił, ani środków. Po­
zbawiona solidnego laborato­
rium naukowo-badawczego i 
zaplecza przygotowywania no 
wej produkcji, bez kontaktów 
z światową informacją tech­
niczną, skrępowana mnogi­
mi wskaźnikami dyrektyw­
nymi — koncentruje całą uwa 
gę na łataniu dziur w rwą- 
cym się co chwila zaopatrze-
niu, na utrzymaniu ru-

Zguby
Dnia 29. I. 1963 r. zgubio­
no zegarek marki „Wa- 
lux”. Znalazcę wynagro­
dzę. Jerzy Nowik, tele­
fon 710-91, wewn. 85, w 
godz. 7—15. 28101g

Zaginął żółty piesek w 
okolicy „Cegielskiego” 
(Wilda). Zwrot wynagro­
dzę. Poznań, ul. Rolna 
50a m. 8, III piętro.

28111g

Rożne

podczas swej dłuższej bytnoś-
1 ci w stolicy udało się niżej 

podpisanemu odwiedzić również 
1 kilka dramatycznych warszaw- 
skich teatrów, z czego chciałby 
zdać naszym Czytelnikom choć mi-

chu zdezelowanego parku ma 
szynowego, i wykonaniu pla­
nu ilościowego. O jakości sta 
rzy stomilowcy dyskutują 
przy okazji czytania w gaze­
tach informacji o tym, że w 
USA prawne 90 procent aut 
jeździ na oponach bezdętko- 
wych lub że słynny „Miche- 
lin” bądź „Dunlop” lansuje 
nowy, rewelacyjny typ ogu­
mienia. Wtedy smętnie spoglą 
dają na spadający na łeb 
wskaźnik stomilowskiego eks­
portu i... z zaciekłością po­
wracają do wykonywania nor 
my.

A wskaźnik eksportu ZPG 
STOMIL spada. W roku ubie­
głym fabryka wykonała plan 
wywozu ogumienia tylko w 
48 proc. W tym roku sytuacja 
zapowiada się podobnie. Cen­
trala „Skórimpeks” nie może 
jakoś na stomilowskie wyro­
by znaleźć nabywców. Dla­
czego? Odgadnąć przyczynę 
nie tak znowu trudno. Można 
sobie wyobrazić, jak to sta­
rych, związanych od lat z za­
kładem, pracowników — gry­
zie.

Bo młodsi, zniecierpliwieni 
ciągłą, nerwową szarpaniną — 
no prostu odchodzą. Pracy w 
Poznaniu jest dosyć. Przy­
jemniejszej i intratniejszej! W 
w roku ubiegłym odeszło ze 
Stomila 600 ludzi. Czy sobie 
wyobrażacie, co to znaczy dla 
zakładu? W rozsypkę idą 
zgrane, znające tajniki gu­
my, rozumiejące się bez słów, 
zespoły robocze. Nowi chodzą 
orzez pierwsze miesiące jak 
bez głowy. Mnożą się awarie, 
spada jakość wyrobów, rośnie 
odsetek braków.

W roku ubiegłym Stomilem 
wstrząsnęło kilka awarii pod­
stawowych urządzeń, decydu­
jących o ruchu całej fabryki: 
kalandra 3-walcowego, kalan 
dra 4-walcowego, mieszarki 
zamkniętej (trzykrotnie) i tzw. 
układu Leonarda. Wyl^pnanie 
planu ilościowego wisiało na 
włosku. Załoga wykonała go 
szaleńczą pracą w nadgodzi­
nach (5100 nadliczbówek!) za­
przęgnięciem do różnych prac 
pomocniczych podopiecznych 
szkół, spółdzielni transporto­
wej.

Piękny to był zryw. Roczny 
plan wartościowy wykonano 
vł 100,2 proc. Honor fabryki, 
fundusz zakładowy i premie 
— uratowano. Ale za to plan 
remontów, został rzeczowo wy 
konany zaledwie w 50 procen

rzecz po imieniu — wydaje 
się niedopuszczalne. Jak się 
będą bowiem te mocno sfaty­
gowane maszyny zachowywać 
przy realizacji planu w roku 
bieżącym? O ile dłuższe, i ko­
sztowniejsze będą tegoroczne 
remonty?

Osobny wielki problem Sto 
mila to zaopatrzenie. Zgodnie 
z dyrektywami, stomilowcy 
zwiększają w ogumieniu daw 
ki kauczuku syntetycznego, 
ograniczając zużycie impor­
towanego kauczuku natural­
nego. Czy i w jakim stopniu 
to się odbija na jakości ogu­
mienia, trudno powiedzieć. 
Jedni mówią tak. drudzy ina­
czej. W każdym razie z zaopa­
trzeniem w kauczuk naturalny 
nie jest najlepiej, zaś jeśli 
chodzi o kauczuk syntetyczny 
to zakłady otrzymują tylko 
niektóre rodzaje i to w nie­
dużej ilości.

Stomilowcy twierdzą, że tak 
jest od dawna, że bardzo czę 
sto gonią kilkaset kilometrów 
ciężarówkami po surowiec po 
trzebny do produkcji „na 
wczoraj”. Wtajemniczeni twier 
dzą nawet, że rwące się co 
chwila zaopatrzenie powodu­
je — prócz przerw w produk­
cji — okresowe gwałcenie nie 
których procesów technolo­
gicznych. Tu leży, wydaje się,
przyczyna złej jakości 
rych, trafiających na 
partii stomilowskich 
bów. Dlaczego jednak

tach. To już nazwijmy

Bramy, furtki, słupki par* 
kanowe, zamówienia na 
oparkanienia przyjmę.
Dąbrowskiego 42. 27632g

Czernię — oksyduję ga­
lanterię metalową. J. 
Olejnik, Luboń, Zabikow- 
ska 60. 27581g

-

niektó- 
rynek, 
wyro- 

za nie-
dostatki w planowaniu i or­
ganizacji zaopatrzenia wytwór 
cy, tj. Zjednoczenia Przemy­
słu Gumowego, ma płacić kon 
sument?

Wskaźniki planu na rok 
1963, przekazane „Stomilowi” 
przez Zjednoczenie, zakładały 
produkcję o 3 proc, mniejszą 
(wartościowo) od wykonanej 
w roku ubiegłym. Stomil 
chciałpy dać produkcję równą
zeszłorocznej pod warun­
kiem, że otrzyma potrzebne
surowce, maszyny i 
terminie. Jeżeli

środki w 
ich nie

otrzyma, nie wykona nawet 
tego niższego wartościowo pla 
nu.

A niewiadomych jest mnó­
stwo. Dotyczą one nie tylko 
zaopatrzenia lecz także zacho­
wania się ludzi, wytrzymało­
ści maszyn, terminowości wy­
konania niezbędnych inwesty 
cji, powodzenia w eksporcie.

Rozgryzieniem tych proble­
mów kierownictwo i samorząd 
Stomila zajmują się od pierw­
szych dni roku. Wielki pro­
blem doganiania uciekających
naprzód „Michelin'a” 
„Dunlopa” — siłą rzeczy 
dzi na daleki margines.

Szkoda! Wydaje się

czy 
scho

bo-
wiem, że produkowanie nieco 
mniejszej ilości ogumienia o 
dłuższej żywotności 
byłoby rozwiązaniem korzyst­
niejszym. Dla gospodarki i dla 
załogi.

PIOTR CHOJNACKI

Rawkowe sprawozdanie. I 
Teatr Narodowy wskrzesił 

zapomnianą „Barbarę 
wiłłównę. Alojzego Felińskie-

tak 
od 

Ka­
nic poza tym. Ostatnio panuje w 
stolicy moda na dekoracje naj­
skromniejsze, szaro-czarne, wy-

Najkorzystniejsze źródło 
zakupu trumien, wyrób, 
sprzedaż, przewóz, Marian 
Celler, Poznań. Zielona 5. 
przy pl. Bernardyńskim 

27821g- I
Dnia 30 stycznia br. 

zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach, 
moja najukochańsza 
żona, mamusia, teścio­
wa, babunia, śp.

Lucyna Hobik
Pogrzeb odbędzie się 

w sobotę, 2. II., o go­
dzinie 11,45 na cmen­
tarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
K787

Dnia 29 stycznia 1963 r. zasnął w Bogu, po krótkich, lecz ciężkich cier­
pieniach, mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Wincenty Kościelskl
Pogrzeb odbędzie Kię w piątek, 1 bitego br„ • godzinie 13,43 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Kilińskiego IX

Zł 2M2Sg

Dnia 28 stycznia 1963 r. zmarł długoletni pracownik Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych w Poznaniu

Michał Szwengler
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

ZAŁOGA Z. Z. R. RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
' K784

Dnia* 28 stycznia 1963 r. zmarł po długiej i ciężkiej chorobie, mój naj­
ukochańszy mąż i ojciec, śp.

Jan Bartecki
ochotnik Wojsk Polskich we Francji — 

odznaczony Krzyżem Niepodległości — były więzień polityczny
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm., o godzinie 14 z kaplicy 

cmentarnej w Nowym Tomyślu.

O tym zawiadamiają w smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKA I ZIĘĆ

Nowy Tomyśl, Wojska Polskiego 12.
_____________________________________________ 28123 g

Dnia 30 stycznia 1963 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja ukochana żona, mamu­
sia, teściowa i babcia, przeżywszy lat 72, śp.

Jadwiga Rajewska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 2 lutego br„ 

o godzinie 11,15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

K788

Dnia 30 stycznia 1963 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., po długich i ciężkich cier­
pieniach, przeżywszy lat 59, śp.

Maria Jakimowicz
z Brylewskich

Pogrzeb Odbędzie się w sobotę, 2 bitego, o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążono
RODZINA

Dnia 28 stycznia 1963 r. zmarł

Leon Szuflitowski
zasłużony, długoletni pracownik naszej fabryki.

W Zmarłym tracimy sumiennego pracownika 
szczerze oddanego pracy zawodowej.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 31 bm., 

o godzinie 10,45 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Załoga Samorząd Robotniczy POP
Dyrekcja o

POZNAŃSKIEJ FABRYKI WODOMIERZY £ 
I GAZOMIERZY W POZNANIU

Dnia 28 stycznia 1963 r. zmarł śmiercią tra­
giczną nasz nieodżałowany kolega, śp.

Kazimierz Kurasz
kierowca Z. Z. M.

W Zmarłym straciliśmy nieodżałowanego 
współtowarzysza pracy, który pozostanie na 
zawsze w naszej pamięci.

KOLEDZY
K789

Dnia 28 stycznia 1963 r. zginął śmiercią tragiczną, nasz ukochany syn. brat, 
szwagier, wujek i kuzyn, śp.

(azimierz Kurasz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 1 lutego 1963 r„ o godzinie 15 na cmentarzu 

na Junikowie.

Poznań, ulica Junikowska 32 m. 1.

■

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

KT86

Dnia 30 stycznia 1963 roku zasnął w Bogu i odszedł od nas na zawsze, prze­
żywszy lat 58, mój najukochańszy mąż, nasz najtroskliwszy tatuś, dziadek i teść, śp.

So (1817 r.) Wyciągnięcie z lamu- 
sa tej starej i mocno przydługawej 
tragedii wydaje się pomysłem 
Wątpliwym artystycznie. Sztuka 
trąci już nie tylko myszka... ile, 
s?czurem. Nie pomagają boga*e 
stroje aktorów. Tym hardziej, że 
1 ohsada pozostawia wiele do ży-’ 
Czenia (z wyjątkiem Tymowskiej 

jako Bony). Sala świeciła pust-
Kami.

^^^Ateneum oglądamy „Requiem 
dla zakonnicy”, udramatyzo- 

wana przez Camusa powieść W. 
Faulknera. Dość sztuczna sytuacja 
Węzłowa konfliktu, hrak żywszej 
a*cji i dramatycznego napięcia, 
Przeciętna gra aktorów’ — oto 
Prażenia. A. Śląska, jako Tempie 
®tevens na pewno poprawna, lecz

prane koloru. We wszystkich
teatrach widziałem tylko ciemne 
kotary i skromne przystawki — 
aluzje. Jeden obraz od początku 
do końca (oszczędności?). Boha- 
terkami „Reąuiem” są dwie pro­
stytutki — zła (lekkomyślna Ame-
rykanka) dobra (Murzynkai,
która zabija białe dz.iecko... z li­
tości. Sztuka porusza na pewno 
ciekawe problemy, lecz jest rów­
nocześnie bardzo nieteatralna.

N
ajlepszy spektakl widziałem 
w Teatrze Współczesnym. 

Tam „Zamek w Szwecji” Fran- 
ęoise Sagan przyciąga tłumy. I 

zasłużenie. Spektakl leży na po-
graniczu melodramatu farsy.
Jest parodią romantycznego wąt­
ku Markiza de Sade (z XVIII wie­
ku). Napisany z nie byle jaką pa-

alą t nerwem icenicznym „Za­
mek” daje aktorom wielkie pole 
do popisu. Jest kapitalnie grany. 
Nazwiska Mikołajskiej, Kosso- 
budzkiej, Jędrusik (niezapomnia 
na Ofelia), Łapickiego (także re 
żyser wieczoru) i Fijewskiego — 
mówią same za siebie. Wydźwięk 
filozof iczno-moralny typowy dla 
„niemoralnej” Saganki: życie ma 
sens jedynie jako cyniczna za­
bawa. Naiwni, którzy biorą wszy­
stko na serio, zawsze przegrywa­
ją. Starość jest piekłem, Mło­
dość należy zapełnić pogonią za 
wszelkimi możliwymi uciechami 
(Erosa) — byle uciec od nudy, 
która stanowi największy grzech 
istnienia i każdemu grozi. Czyż­
by sztuka zawsze dowcipnej Sa 
ganki była fotografią życia i 
śmiałą karykatura stosunków pa­
nujących na zgniłym Zachodzie?

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Odprowadzenie drogich 
się z kaplicy cmentarnej 
dżinie 12,15.

Poznań, Dzierżyńskiego

nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie 
na Junikowie, w sobotę, dnia 2 lutego 1963 roku, o go-

43 m. 7.

W wielkim smutku pogrążeni 

żona, córki, zięciowie i wnuki
K78S

głos WIELKOPOLSKI redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki, Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław Tokarski (redaktor 
naczelny). Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: 611-21 łączy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76, w godz. 8—17; redaktor naczelny 657-76; sekretarze redakcji 648-85: dział 
baczności z czytelnikami 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń; RSW „Prasa”, Poznań, ulica Grun- 
waldzka 19, teł. 452-89 i 611-21 (wewn. 13, 15, 21). Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Drak: 

Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, teł. 444-59. p-7



Strona 4
| GŁOS WIELKOPOLSKI | 1- *963

Styczeń

31
Imieniny

Juliusza, 
Ludwika Czy etatyzacja przyniesie poprawę? Mróz nieprzerwanie trzyma

czwartek
Słońce:

wsch.: g. 7.38
zach.: g. 16.35

Wowe formy pracy lekarzy

Teatry
MARCINEK — g. 11 „Królowa śnie 

gu” (koniec ok. g. 12.30)
Pozostałe teatry nieczynne

Kina
CZTERNASTKA.—Hala 14 MTP — 

g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 — „Jak 
być kochaną” (pol„ 16 1.)

MINIATURKA — ul. Chełmońskie 
go — g. 15.45, 18, 20.15 — „Zdraj­
ca jest wśród nas” (ang., 12 1.)

OSIEDLE
19 - „w 
lat) 

OLIMPIA

ul. Limbowa — g. 17, 
środku nocy” (USA, 18

ul. Grunwaldzka
g. 9, 12.30, 16, 19.15 — „Biały Ka­
nion” (USA, 14 1.)

Pozostałe kina nieczynne

Radio
WARSZAWA I: 7.25 — Muzyka;

7.45 — Dla dzieci; 8.50 — Z cyklu;
„Źródła niechrześcijańskie o
chrześcijaństwie”; 9 — Dla klas 
III i IV; 9.20 — Koncert Orkie­
stry PR w Krakowie; 10.29 — Gu­
staw Champertier: Impresje wło-
skie; 11 Fragment książki
Kwame Nkrumaha „Autobiogra­
fia”; 11.20 — Fragmenty z baletu 
J. Maklakiewicza „Złota Kaczka' 
— gra Orkiestra PR pod dyr. S. 
Rachonia; 11.50 — Z cyklu: „Ro­
dzice a dziecko”; 12.15 — „Roln. 
kwadrans”; 12.45 — Muzyka ludo­
wa nar. radź.; 13 — Dla klas V, 
VI i VII; 13.20 — Soliści z orkie­
strą; 14 — „Chemia” — fragment 
powieści Z. Chądzyńskiej; 14.30 — 
Mel. rozr.; 15.10 — Postęp w go­
spodarstwie domowym; 15.20 — Mi­
kołaj Medtner: Sonata a-moll op. 
38 nr 1; 15.35 — „Co się wam w tej 
audycji najbardziej podoba” — au­
dycja w opracowaniu A. Gontar- 
skiej; 16.05 — Z życia ZSRR; 16.35
Program młodzieżowy
gromadzie’ 
ski”; 17.25

17.05
„Gdzieś w 

.List z Pol-
Z twórczości daw

nych mistrzów”; 18 — „Strach” 
— opowiadanie Guy de Maupas- 
santa; 18.20 — Publicystyka zagr.; 
18.30 — Kurs nauki jęz. ang.; 19.05 
Koncert życzeń; 20.26 — Sport; 
20.30 — Pol. muz. ludowa; 29.45 — 
„Upadek milionera” — fragment 
opow. Nasfetera; 21.05 — Karnawa­
łowa rewia orkiestr tan.; 22 — 
Teatr Kameleon — „Gabriela” — 
słuchowisko wg opowiadania H. 
Manna; 22.30 — d. c. karnawało­
wej rewii orkiestr tan.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.95, 15, 
11, 20, 23.

POZNAN: 7.50 — Muzyka; 8.35 — 
„Niepożądani goście” pog. dr. A. 
Szymborskiego; 8.50 — Pol. mel. 
ludowe; 9.05 — Muzyka klasyczna; 
9.45 — Kurs nauki j. franc.; 10 — Z 
cyklu: „Śpiewamy pieśni i pib- 
senki”; 10.25 — Wiedeńskie melo­
die; 10.40 — „A człowiek żyje” 
fragment'powieści Wł. Maksimowa 
11 — Muzyka; 11.20 — Fel. B. Ko­
guta; 11.30 — Muzyka; 11.45 — Ko 
mentarz Józefa Dęba pt. „O no­
wym rządzie Szlezwiku-Holsztynu 
modelu bońskim i różnych warian 
tach krajowych”; 12.15 — Muzyka;
12.38 — Pog. M. Noteckiego; 
— „Nasze sprawy codzienne 
— Mozaika barwnych mel.; 
— „Dzieje jednego pocisku”

12.45 
•; 13 
13.25 
ode.

powieści A. Struga; 14.35 Publicy­
styka zagraniczna; 14.45 — Dla dzie 
ci; 15 — Friml: Wiązanka z ope­
retki „Świętojańskie robaczki”; 
15.10 — „Z dziejów muzyki chó­
ralnej”; 15.30 — Dla dzieci; 16.25 — 
Sport; 16.35 -L Aud. słowno-muz. 
pt. „Bitwa na mlecznej dro­
dze” 17.12 — Audycja aktualna K. 
Łącznego; 17.25 — Koncert Poznań 
skiej Piętnastki Radiowej; 18.50 — 
Uniwersytet Radiowy; 19 30 —
Transmisja Koncertu Symf.; 20.15

„Mroczne urwiska” poezja
J. Byrona; 20.35 — d. c. koncertu 
symf.; 21.32 — Sport; 21.45 — Muz. 
rozrywkowa; 22 — Muz. tan.; 22.30 
— Franciszek Schubert: Fantazja 
C-dur . op. 159; 23 — Węgierska 
muzyka tan.

Wiadomości: 5.39, 6.39 . 7.39 , 8.39. 
12.95, 16, 17.59, 13, 21, 23.59.

Telewizja
poznaN i progr. ogOlnop.:

19 30 „Sport na co dzień
„Narciarstwo” (lok.); 19.55 — „Do-
branoc” 
(W-waj; 
Filmowa 
aktualn.
21.10 — ,

(W-wa); 29 — Dziennik 
20.39 — Polska Kronika 
(W-wa); 29.40 — Magazyn 
gospodarczych (W-wa);

,Kobra” — „Ostatnia wi-
żyta” R. Kóllera (W-wa); 22.19 — 
"Wiadomości dziennika TV (W-wa).

Wg stawy
PALAC KULTURY (Zamek) — 

wystawa zdjęć W. Chromińskie­
go pt. „Kanada pachnąca” czyn 
na od g. 9—18.

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. J. STRUSIA — chi-

rurgia — interna — ul. Szkolna 
8/12 — tel. 511-11

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA, ul. 
Chełmońskiego nr 29, tel. 544-44 

POWIATOWA STACJA PR — ul 
Kościuszki nr 193 — tel. 86-86

A P TXE K I: Alfreda Lampe 2. 
Marcinkowskiego 11, Dzierżyń­
skiego 76,. Matejki 1, Dąbrow­
skiego 76, Głogowska 146, Sta- 
rołęcka 79 (tylko dyżur nocny) 
Winogrady, Głogowska.

W końcu minionego roku Ministerstwo Zdrowia wydało 
zarządzenie, które zlikwidowało panujący od wielu 

lat chaos w lecznictwie otwartym i zamkniętym. Chodzi 
mianowicie o tzw. etatyzację stanowisk lekarskich we 
wszystkich przychodniach, szpitalach, klinikach itp.
Co właściwie kryje się za 

nazwą „etatyzacja stanowisk 
lekarskich”?

Chyba nie raz Czytelnicy 
nasi korzystali z przychodni 
lekarskich i psioczyli na zmie­
niające się godziny przyjęć, 
na długie wyczekiwania w 
kolejkach do lekarza, który — 
wpadając na dwie trzy go-

kony wania zawodu 
staje się odtąd pełne 
nienie w społecznym 
dzie służby zdrowia.

W województwie akcję

dziny nie był w stanie
przebadać we właściwy spo­
sób wszystkich pacjentów. W 
lecznictwie otwartym nie by­
ło w zasadzie etatów lekars­
kich, tylko tzw. wolne godzi­
ny, porozdzielane na kilkuna­
stu lekarzy. Wprowadzało to 
niepotrzebny chaos i zamie­
szanie. na którym najbardziej 
cierpiał pacjent. Poza tym — 
liczba specjalistów pracują­
cych w lecznictwie otwartym,
zwłaszcza w województwie.
była stale niewystarczająca. 
Brakowało przede wszystkim 
radiologów, pediatrów, anali­
tyków i neurologów, którzy 
skupieni w dużych ośrodkach 
miejskich (zwłaszcza w Po­
znaniu) tylko dorywczo wy­
jeżdżali w teren. Żarządzenie, 
o którym wspomnieliśmy na 
wstępie, ma właśnie na celu 
przeniesienie pewnej liczby 
lekarzy zwłaszcza specjalistów’ 
z lecznictwa zamkniętego 
(szpitale) do lecznictwa ot­
wartego (przychodnie). W za 
sadzie w województwie sprawę 
tę załatwiono, a w Poznaniu, 
ze względu na ustawowe wy­
powiedzenia pracy, etatyzacja 
zakończy się 1 kwietnia br.

Według nowych przepisów 
każdy z lekarzy będzie miał 
7 godzin podstawowego za­
trudnienia i może pracować 
jeszcze dodatkowo 3,5 godzi­
ny w szkole, przedszkolu lub 
żłobku, a więc tam, gdzie nie 
istnieje potrzeba zatrudnienia 
lekarza na pełnym etacie. Na 
równi z etatami traktowane 
są stypendia specjalistyczne. 
Tak zatem warunkiem uzys­
kania rejestracji i praw’a wy-

Nasze troski

lekarza 
zatrud- 
zakła-

etatyza-
cji rozpoczęto już w roku ubieg­
łym. W zasadzie przebiegała ona 
bez przeszkód. Po zakończeniu 
wszystkich prac w Wielkopolsce 
(bez Poznania) zatrudnionych jest 
na pełnym etacie 1.392 lekarzy i 
667 lekarzy dentystów. 81 lekarzy 
medycyny przesunięto z szpitali 
do przychodni obwodowych i o- 
środków zdrowia.

Dużą uwagę poświęca Wydział 
Zdrowia Prezydium WRN odpo­
wiedniemu nasyceniu lekarzami te 
renu. W poszczególnych powia­
tach występują bowiem dość zna­
czne różnice. I tak np, w Ko 
ninie plan przewiduje 45 pełnych 
etatów zaś w Chodzieży tylko 12, 
w Pile 34. a w Kępnie 13. Przy­
kładów takich jest zresztą więcej. 
Przeciwdziała się temu, wysyła­
jąc do najsłabiej obsadzonych po­
wiatów większą liczbę absolwen-

tów AM na staż podyplomowy, 
przyjmując iż pewna liczba po­
zostanie tam na stałe.

Podobne problemy, ale tyl­
ko w odniesieniu do lecznic­
twa otwartego, notuje sie w 
Poznaniu. Ponieważ w niektó­
rych przychodniach liczba 
specjalistów jest jeszcze nie­
wystarczająca, postanowiono, 
że lekarz pracujący w danej 
przychodni może robić spe­
cjalizację pod warunkiem, że 
po jej ukończeniu będzie na­
dal pracował w tej przychod­
ni. Dz'ęki wprowadzeniu eta- 
tyzaoji, 40 lekarzy przeszło z 
poznańskich szpitali do lecz­
nictwa otwartego. W tej chwi­
li na 1.978 lekarzy pracuia- 
cych w Poznaniu 579 pracuje 
w mieiskiej służbie zdrowia, 
a pozostali w AM, PKP, MSW 
i wojsku.

Trudno w tej chwili poku­
sić sie o jakakolwiek ocenę 
rezultatu nowych zarządzeń. 
Powrócimy do nich. kiedv bo­
dzie można wysnuć pewne 
opinie i wnioski.

MACIEJ STABROWSKI

Roztaczamy opiekę
nad miejscami straceń

d szeregu miesięcy trwa w Poznaniu akcja przejmo- 
* wania przez szkoły i zakłady pracy patronatów nad 

miejscami straceń z okresu okupacji hitlerowskiej. M!ędzy 
innymi chodzi w niej także o oznaczenie tych miejsc trwa­
łymi elementami plastycznymi jak: obeliski, głazy granitowe, 
tablice pamiątkowe itp„ z odpowiednimi napisami infor­
mującymi.

Do tej pory większość wspo­
mnianych miejsc uzyskała już 
swoich stałych patronów. Nie 
mniej jeszcze cztery takie pun­
kty czekają na właściwe ich 
oznaczenie. Są to: południowa 
strona jeziora Rusałka, gdzie 
zginęło 20 Polaków, północna 
strona tegoż jeziora (miejsce 
stracenia 40 Polaków). Fort V 
przy ul. Lechickiej. gdzie zgi­
nęło 60 osób oraz Krzyżowni-

Za dobre serce - podatek
Historia zaczęła się przed 

czterema laty. W zimne wie 
czory listopadowe zaniemy- 
ślańska młodzież nie miała 
co robić. Chodziła więc do 
miejscowej gospody lub też 
— gdy nie miała pieniędzy 
na piwo „podpierała'’ na­
rożniki ulic. Niektórzy byli 
wprawdzie zrzeszeni w LZS. 
Niestety, wszystko rozbija­
ło się o brak lokalu, w któ­
rym można by przebywać.

W takiej sytuacji znale­
zienie pomieszczenia, które 
nadawało się na świetlicę 
(a właścicielka zdecydowa­
ła się oddać je młodzieży 
bezpłatnie) — było napraw 
dę cudem! Młodzi mieli pła 
cić tylko 50 złotych mie­
sięcznie, tytułem świadczeń 
rzeczowych. Pieniądze te 
otrzymywało koło z Gmin­
nej Spółdzielni, która doce-

Komisja nadal bada 
przyczyny wypadku 

tramwajowego
Do tej pory nie ustalono 

jeszcze przyczyn wypadku 
tramwajowego, który wyda­
rzył się w ub. wtorek przy 
zbiegu ulic Marchlewskiego i 
Strzeleckiej. Specjalna komi­
sja, złożona z biegłych, przy 
współpracy Inspektoratu Ru­
chu Drogowego Komendy Miej 
skiej MO i Prokuratury m. Po­
znania, bada obecnie stan tech 
niczny wozu tramwajowego, 
który spowodował kraksę.

Jak się dowiadujemy, w Szpi 
talu Wojskowym znajduje się 
tej chwili nadal tylko jedna 
ofiara wypadku. Pozostali pa­
sażerowie przekazani zostali 
do leczenia ambulatoryjnego.

(s)

niła potrzebę istnienia świe > 
tlicy. Dwa lata przeszły w j 
idealnym spokoju. Wszyscy I 
byli zadowoleni, tylko... I

Innego zdania o tej trans- j 
akcji był Wydział Finanso- > 
wy Prezydium PRN w Sro- j 
dzie. Po dwu latach przy- ( 
słał właścicielce nakaz płat-l 
niczy na podatek od... wy- ( 
najmowanego lokalu Przez j 
dwa lata zebrało się 2972 zł. j 
Gdyby Wydział Finansowy^ 
obliczył, że właścicielka za- i 
inkasowała od młodzieży i 
1200 zł, to doszedłby do 
Ąniosku, iż do swojej filan- J 
tropii musi ona dopłacić ! 
1772 z. T a k więc — d o- ) 
b r e serce w y s o k o\ 
opodatkowano. ł

Nie wzięto pod uwagę j 
faktu, że tołaścicielka świe­
tlicy pracuje jako ekspe- ( 
dientka. Nie wzięto pod u- | 

, wagę także zaświadczenia \ 
Gminnej Spółdzielni stwier- 

J dzajacego, że za używanie ( 
i świetlicy płacono 50 zł mie- ( 
I sięcznie (na pokrycie świad I 

czeń rzeczowych). Nie po- ( 
! mogły odwołania i prośby > 
j pokrzywdzonej. Wydział Fi 
) nansowu pozostał twardy— ' 
I „wszedł” na pensję. Tak 
ł przeto nasza Czytelniczka 
ł cierpi za winy niepopełmo- 

ne, a w Zaniemyślu nikt już 
nie da się nabrać na żadną 
filantropię. ,

My jednak mamy poważ- 
Ine wątpliwości, czy możli­

we jest opodatkowanie oby 
wateli, którzy okazują tyle 
serca i zrozumienia dla spra 
wy wychowania młodzieży.

ki. w których znajdował się 
obóz Żydów i jeńców różnych 
narodowości. Nadal nie ma je­
szcze opiekuna dla Fortu VII.

Jeśli chodzi o wymienione 
miejsca, to oba nad Rusałką 
znalazły opiekunów. Są nimi 
Poznańska Fabryka Gazomie­
rzy i Wodomierzy „POWO- 
GAZ” oraz Szk. Podst. nr 36 z 
ul. Słowackiego, a także Za­
kłady Mięsne — Przetwórnia 
z ul. Wilkońskich i Szkoła Pod 
stawowa nr 23 z ul. Żeromskie 
go. Nad b. obozem w Krzyżów 
nikach sprawuje pieczę tam­
tejsza szkoła. Obliczono jed­
nak, że zarówno na tablice dla 
obu miejsc straceń nad Rusał­
ką, jak i dla Fortu V potrzeba 
około 60 tys. zł (projekt obeli­
sku lub innego elementu pla­
stycznego, wykonanie i upo­
rządkowanie terenu). Pienią­
dze na ten cel zamierza więc 
wygospodarować Wydział Kul 
tury Prez. Rady Narodowej m.
Poznania z funduszy 
watorskich.

konser-

Tak przeto, dzięki należytej
opiece społecznej a 
staraniom władz

zarazem 
miejskich

miejsca uświęcone bohaterską 
krwią Polaków staną się pom­
nikami świadczącymi po wsze 
czasy o męczeństwie naszego 
narodu w okresie krwawej o- 
kupacji hitlerowskiej, (c)

Naszym
krętnym

zdaniem, w kon-
przypadku, wy­

) rządzono komuś krzywdę. 
! Warto się zastanowić, jak

ją naprawić. Propozycji o-
c~ekujemy od
PRN w Środzie, (jk)

(Opracowano na

Prezydium

podstawie
sygnału Czytelnika)

Kina, teatry i część sklepów 
zamknięte do odwołania

Od dawna już poznaniacy wraz z całą ludnością naszeg0 
kraju nie przeżywali tak silnych mrozów. Śniegi i zaspy, 

w połączeniu ze znaczną zniżką temperatury, wprowadźmy 
wiele zamieszania na liniach komunikacyjnych, głównie na 
tych, które łączą Śląsk z pozostałymi częściami kraju. Dą.
prowadziło to do ograniczenia ilości opału,
jest nadal utrudniony.
W związku z istniejącą sytu­

acją przewodniczący Poznań­
skiego Komitetu Opałowego 
wydał zarządzenie o zamknię­
ciu niektórych obiektów użyt­
ku kulturalnego, handlowego 
i innych.

Na pierwszy ogień poszły 
sklepy. I tak decyzją Wydziału 
Handlu Prezydium RN m. Po­
znania zamknięto z dniem dzi­
siejszym większość księgarń, 
10 proc, restauracji. 40 procent 
kawiarń, 25 procent sklepów 
branży przemysłowej oraz je­
dną czwartą liczby kiosków 
„Ruchu” w śródmieściu. Poza 
tym wydano zarządzenie, na 
mocy którego Powszechny 
Dom Towarowy czynny jest 
obecnie w godz. od 10 do 17, 
a pozostałe sklepy branży prze 
myślowej od 11 do 17. Wszyst­
kie kioski „Ruchu” w Pozna- 
nu czynne są do godz. 19. Spo­
śród restauracji i kawiarni 
zamknięto takie, które nie cie­
szą się zbyt dużą frekwencją 
i nie są niezbędne dla zaspo­
kojenia potrzeb ludności. Mię­
dzy innymi zamknięte zostaną 
„Adria” i „Moulin Rouge”. Za­
rządzenie obowiązuje do 16. II. 
bież. roku.

Trudności opałowe suowodo- 
wały, że w dalszym ciągu Te­
atry Polski i Nowy pozostają 
nieczynne. W związku z tym 
dyrekcja Teatru Polskiego ko­
munikuje, iż bilety wstępu za­
kupione na przedstawienia w 
obu teatrach nie tracą ważno­
ści. Po wznowieniu spektakli, 
realizowane one będą na odpo­
wiednie dni podane w oddziel-
nym komunikacie lub na
życzenie zainteresowanych — 
zostaną wymienione przez ka­
sy na inne terminy. Kasy tea­
trów dokonywać będą także 
zwrotu pieniędzy za wykupio­
ne bilety. Również poznańska 
Operetka zawiesza swoją dzia­
łalność aż do odwołania.

Także aż do odwołania zo­
staną zamknięte od dzisiaj ki­
na w Poznaniu. Wyjątek sta-

INFORMUJEMY
Kolorowy film z podróży do

Włoeh i Francji wyświetli 
godz. 18, w salach klubu 
St. Rynek 56, inż. arch. 
wowarczyk.

Zarząd Wojewódzki Ligi

dziś o 
SARP, 
Z. Pi-

Kobiet
w Poznaniu, pl. Wolności 9, I ptr., 
przyjmuje dodatkowo zapisy na 
kurs kroju i szycia do 2 lutego 
br. w godz. od 10 do 13. •

Uniwersytet dla Rodziców TSS 
przy Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej dla Pracujących nr 3 w Poz­
naniu, Al. Stalingradzka 41, zawia­
damia, że dzisiaj o godz. 18.30 od­
będzie się kolejna prelekcja nt.: 
„Dojrzewanie seksualne dorastają­
cej młodzieży”, którą wygłosi dr 
H. Muszyński.

Z obrad wielkopolskiego śpiewa dwa

Pod znakiem młodości
\XT minioną niedzielę w Poznaniu delegaci Wielkopolskie- 
’ ’ go Związku Śpiewaczego obradowali pod przewodnic­

twem sekretarza głównego Zjednoczenia Polskich Zespołów
Śpiewaczych i Instr. z Warszawy

którego dowóz

nowia kina: 
„Miniaturka”,

.Czternastka’’.
„Olimpia” j

„Osiedle”. Tak więc po­
znańscy kinomani pozbawieni 
będą częściowo na pewien o-

mgr. Bekanowskiego.
Władze wojewódzkie reprezentował kier. Wydziału Kultury 
Prez. WRN — T. Peksa, Wielkopolskie Towarzystwo Kul­
turalne — sekr. J. Mączyński. Obecny był także przedsta­
wiciel śpiewactwa lubuskiego.
Zjazd można nazwać historycz­

nym. I sprawozdania i przemó­
wienia dyskutantów świadczyły o 
poszukiwaniach nowych dróg oraz 
form, które by uatrakcyjniły ruch 
śpiewaczy 1 muzyczny w naszym 
województwie. Sprawa to niewąt­
pliwie ważna, do wielu bowiem 
kół zaczyna się garnąć młodzież. 

,Na przekór różnym sceptykom

jest jej już w szeregach śpiewa­
czych 46 procent, a niektóre chó­
ry, jak luboński „Bard”, który 
pod dyr. F. Zgrzeby wystąpił w 
inauguracyjnej tzęści obrad, skła­
da się wyłącgnib z młodzieży.

I jeszcze jedno: do Wielkopol-
skiego ipiewaczego przy­
łączają się zespoły instrumentalne.

kres rozrywki.
Z tego samego powodu 

(opał) zawiesza na czas nie- 
określony swoją działalność 
Pałac Kultury.

Dzisiaj ma zapaść decyzja w 
sprawie ponownego zamknię. 
cia na pewien okres szkół w 
Poznaniu i Wielkopolsce. (st)

Bilans 
czworonogich 
detektywów

Komendy Wojewódzkiej 
w Poznaniu otrzymaliśmy 

garść ciekawych informacji d0

Z 
MO

tyczących osiągnięć psów śled 
czych w 1962 roku. Okazuje 
się, że dzięki • działalności 
czworonogich detektywów uję 
to sprawców 8 napadów rabun 
kowych, 53 włamań, 85 kra­
dzieży i 31 innych przestępstw 
(niejednokrotnie bardzo poważ 
nych, jak gwałty czy podpa­
lenia).

Prócz wykorzystania psów 
do „pracy na śladzie”, funk­
cjonariusze MO posługują się 
nimi przy patrolowaniu — 
szczególnie w rejonach nawie­
dzanych przez chuliganów. 
Podczas takiej służby patrolo­
wej ujęto na gorącym uczynku 
sprawców szeregu kradzieży.

Co najbardziej utrudnia pra 
cę psom śledczym? Ciekaw­
scy — ludzie, którzy w cha­
rakterze obserwatorów groma 
dzą się na miejscu przestęp­
stwa i zadeptują ślady. Wów­
czas na nic się zda nawet naj­
lepszy psi nos. (y)

3 dalsze biblioteki 
dla Grunwaldu

„Czytana** gazeta 
w klubie „Od nowa**

Klub „Od nowa” (ul. Wiel­
ka 1) przygotował dla swych 
bywalców nową imprezę. Bę­
dzie nią publikacja pierwsze­
go numeru czytanego dwu­
tygodnika „Struktury”, czaso­
pisma kulturalno-społecznego.

Impreza odbędzie się dzisiaj 
o godz. 20. (na)

Niewątpliwie władzom związku 
przysporzy to pracy, ale działal­
ności terenowej da większe uroz­
maicenie. Wysoki poziom zaprezen 
towało z tego „pionu” na zjeź­
dzić Towarzystwo Muzyczne im. 
Chopina z Wągrowca pod batutą 
prof. Bronisława Zielińskiego.

Zjazd uchwalił wiele wniosków 
na Krajową Naradę Śpiewactwa 
Polskiego. Do nowych władz wesz­
li: prezes — Witalis Dorożala, wi-

Nareszcie wszystko wska­
zuje na to, że jeszcze w tym 
kwartale powiększy się liczba 
filii bibliotecznych na Grun­
waldzie. Jak wiadomo bo­
wiem (pisaliśmy na ten temat 
już kilkakrotnie) dzielnica ta 
ma zbyt mało wypożyczalni 
książek, a po zamknięciu jed­
nej z pięciu działających pla­
cówek przy ul. Grunwaldz­
kiej 59 mieszkańcy i tamtego 
rejonu zostali całkowicie po­
zbawieni możliwości korzy­
stania z wypożyczalni.

Dzięki m łaściwemu zrozu­
mieniu zagadnienia przez Wy 
dział Spraw Lokalowych na 
Grunwaldzie oraz długotrwa­
łym staraniom Wydziału 
Oświaty i Kultury o zwiększę 
nie liczby filii, przyznano n» 
ten cel trzy lokale. Mieszczą 
się one przy ulicach: Bosej, 
Chełmońskiego i Szyszkow- 
skiego. Ostatni z wymienio­
nych lokali, składający się z 
trzech pomieszczeń, posiada 
jak najlepsze warunki na urzą 
dzenie w nim biblioteki, a tak 
że czytelni.

Teraz chodzi tylko o jak na.] 
spiesżniejsze adaptowanie tych 
lokali i ich urządzenie — c0 
należy do Miejskiej Bibliote­
ki Publicznej im. E. Raczyń­
skiego.

Wydział Oświaty i Kultury 
Prezydium DRN Grunwald sta 
ra się równocześnie u władz 
kwaterunkowych o odpowied­
nie lokale dla zorganizowan,a 
bibliotek na Ławicy i Fabi»' 
nowie oraz w rejonie nowego 
osiedla przy ul. Grunwaldz­
kiej.

Prawdopodobnie w II kwar 
tale br. przeniesiona zostanie 
do nowych, większych P0' 
mieszczen (przy ul. Lodowcu 
filia mieszcząca się obecnie
przy ul. Głogowskiej (nąr;
Rynku Łazarskiego). Po
przy

ceprezesi K. Burek, E. 
i M. Mniejżyński, sekr.
Grossmann, skarbnik 
kołajski, dyrekcja

Rebelka 
— Józef 
Cz. Mi-

artystyczna:
prof. M. Wegt i z urzędu — doc. 
E. Maćkowiak, (p)

przeniesieniu w starych Po­
mieszczeniach proponuje się 
urządzić pierwszy w mieście 
Dzielnicowy Klub Międzynar0 
dowej Prasy i Książki.

Tak więc wreszcie w tym 
roku skończą się częściowo 
kłopoty, tych wszystkich, kto 
rzy na Grunwaldzie należą oo 
grona miłośników książki, (aw


